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0 ustalenie bezpieczeństwa przy wyborach
Mianowanie min. oświaty i min. robót publicznych.

WARSZAWA, 21 sierpnia. (Pat.) Naczelnik P aństw a podpisał dekret nom inacyjny m ia ­
nujący dra Kazimierza Władysława KumaniecKiego, profesora uniw ersytetu  Jagiellońskiego, mini­
strem wyznań i oświecenia uułHiCznsgo, ora* dekret nom inacyjny, m ianujący  dotychczasowego kie- 
równika, m in isterstw a rolnictw a i dóbr państw ow ych d ra  Jana Raczyńskiego, m inistrem  ro ln ic­
tw a i dóbr państw ow ych,

B e z c z y n n o ś ć .
W Pofece ,x>raz wigcej problemów w yrasta 
rozmiarów katastrofy i n :« m ożna się do 

patrzyć żadne- dżiałaJności,, k tóraby  rm ie ^ a ia  
dk» =*pu ziezewe nieszczęściu. Był okues, ł&eoy 
ogromnie widie mówiono o W e rty i mieszkaniu 

pojaw iły się naw et pięknie pom rśLine p ia ­
ny o  rozbudowie miasta m im ste ' skarbu b łysnął 
raicie tą  90 proc. pożyczek,- a. tym czasem  nie robi 
się nic, nie tylko aby budow ać, a le  nie zapom oga 
się tez tomu* aby iio co jest zdaw na zbudow ane 
nie zaczęło się nam  walić n a  głowę. Stoicki sp o ­
kój i 'wiemoćó zasadzie o n iesprzeciw ianiu się 
fhi* oto wygodna droga polityki gospodarczej* 
która też system atycznie w ydaje owoce.

Powoli zaczynają się  też walić d ach y  i irui- 
ry n a  głowy ludzk ie  jak wali się cała. s truk lu ra  
gospodarcza. Najboleśniej ją  odczuwa sjrołe- 
fyfeaŚtwo, ten ogół, który żyje z  pracy, w d z ia ­
dzinie aprowizacyjnej, gdzie m am y do czynienia 
* ^ a łe m  droży zmanym i idą z tym zjawiskiem 
w parze deprecyacyą pieniądza, którego trzeba 
coiaz więcej rnigffl aby uaw yinać s ię  pony* zwcio 

AbT podjąć w alkę z d rożyzną m in ister ska.r 
bu po \ ledżrał jednem u z posłów ; ,że zam ierza 

ću pcw a 'zboże,; cuki.p,r i inne artyku ły , aby je 
y odpowieuniej ch w ili rzucić n a  targ. Ta zapo<- 
wiedż zdaje się potw ierdzać uspraw iedliw ienia 
Kupców, że rząd zakupuje m asow o zboże i dła£ 
tego nie ma 'go rynku. To tłum aczenie nie nd’- 
powiuda prawdzie* ale niem  się  już oszukuje 
ludność.

Ale wróćmy do zam iarów  p. m inistra . Zaś 
m ielca skupować i grom adzić zapasy. W cho­
robliwej nnaginacyi ludzkiej zaczyna m ajaczyć 
zm arł wy (di w stanie Puza.ppu, k lo ty  tak skanda­
liczną pam ięć pozostawał po sobie. Jeszcze po­
dobno iikw idacya tej 'n sty tueyi trwa* je szc ze  
można ją  odtworzy ć, kandydaci na posady są,; 
vwęc zad łatwo m oże swą groź hę wv konać.

o g iozną jest ta  zapowiedź! Ooscnie rzad wy- 
™pują< podbija ceny;, a dośw iadczenie pouczyło, 

wmle zanasów  rządow ych tajem niczym i dro- 
' * tnagazym nć paskarskich ,
do J  Ia groźna dlatego, że rzad
^panato .ST*^° Dlałiu 11 :€ Mu własnego
i w  cate r * a!b5’ J , -  * * ° r2-v'5'
chętriej i^ y tn o y i.  (■»)-
ro sie na f  ^  1X301 Sl^ z h^™ nn> Wtó-

Ł  ■ T ,  0Ĉ K>W| ednlo wzbogacą.Natomiast bezczy«n€ są
S |»  m zacy jn e  , i „ ,  ,  bra, u

rząd to wszystko chce zostawić ogonem i 
zabrać się dk> gospodarki aprow izacy-ei 
najlepiej kwacrfikowane uważa 
;da czego ministerstwo sbarbu.

I wszystki te  p ian / i giadiamia 5prowadzaia 
się do  tego. że wonieć końców- rb ^ eeo  sin Ant i , . 
nie zrobiło, 
drobiono

A rezultat? Pooedzanie maszyn drukarskich 
a’>y szjbcicj wyrzucały banknoty. Nie t-yrko- t /  
'ai*kaoiy m iiejszyeh rozmiarów, będą opiewały 

^  większą kwotę. Oszczędność papieru, czasu,
. z > T ^ - *  • • *

S k irtm t -  kaadydaiem na po?la w  Londynie.
WARSZAWA, 21 sierpnia, (tel. wł.) Ju tro  będzie przyjęty przez prez. Nowaka były m i­

n ister S k irm u n t upatrzony  na posła w Londynie.
W  ciągu dm a jutrzejszego zostanie zadecydow ane, kto pojedne na konferency? małej 

en ten ty  do Pragi. W  każdym  razie jest pewne, te  reprezentantem  polskim nie będzie Sk.rm unt.

Przedwyborcze przypołewania rząid
uro nr.fr i n r . < - - pjeczcństw a przy wyborach. Ofcuzało się, że me

\vszvstkie tókale wyborcze będżie m ożna obsa­
dzić, gdyż liczba lokali jest w iększa niż ilość

WARSZAWA* 21. ' sierpnia. (Tel. w k). 
.Dziś przedpołudniem  pmz. Rowa.k przyjął mi 
n istra  spraw  w ew nętrznych, Kamieii^ki-ego i Idoni- 
forowiał z nim  w spraw ach w yborczych oraz w 
sprav,ie zm ian personalnych w adininistracvi 
państiyowej.

WjARSZAWAj 21. sierpnia. (Tel w#.). 
Vi _wojew ództwie warsz.awskiem, odbyły- się n a ­
jady  starostów- nad ustaleniem  porządku i oez,-

wolnyćh poiicyantów
Dalej jchwaJiomo aby -czuwanie nad1 bezpie­

czeństwem  w cz-asnl wyborów nie pow ierzać 
cywilnym organizacyom  wr rodżaju bojówek! 
endeckich.

***-

a 
sam 

a za
się mewiadbrno

, . I .  , ,  r i ' zeg'o sie dbtąd
{ me ma widoków, rfby ooColwiek

Aresztowanie bolszewików w  Warszawie.
WARSZAWA. 21 sierpnia, (tel. wł.) „Kurjer*1 d o n o s i: W  ostatnich czasach służba bez­

pieczeństwa publicznego stw ierdziła, te  do W arszjw y  przybyło wiele podejrzanych os.ib. P rzy­
bysze ci są w kontakcie z aresztow anym i działaczami kom unistycznym i. Przedsięwzięte areszto­
w ania dały nadzw yczajny wyn»k, w śród aresztow anych znajduje się wielu wybitnych bolszewi­
ków Ze znalezionych dokum entów  w ynika, że działacze bolszewiccy mieli za zadanie na nowf» 
zorganizować robotę komunistyczną w Polsce. Pomiędzy aresztow anym i jest podoono jeaen ze 
znanych komisarzy bolszewickich.

Ludendorf o stosunkach iraarusko-auęieiulilcG.
IMONACHRJM. 21. sie-rp-nia (A( w .) Agen- 

cyia Da.n dov.ua.dujo ^ię od korospond. ,„lv:bo 
de P a r i r 4 toika szczegółów iego rozmowy z ge­
nerałem  Ludenaortcm  na temat stosunków francu­
sko- niemieckich. V/ed'hfg Ludendorf a przemysł 
wo lenny  niem.ecti jest z.izpełnie zniszczo-rę tak, 
że obawy francuskie poć tym względem są płon­
ne. N i e m c y  n i  e s ą  z d o ł  n e  o o e c n i e  d o  
j a k i e j k o l w i e k  w a ł k i  z uposażoną w naj­
nowsze środki arm ią francuską. Ludendorf nie 
może zrozumieć tego, że Francuzi uważają iż

grozi im  i izbei-cieczeństwo ze strony niemieckich 
organizacę , kiórc mają na celu ty&o obronę 
Nitm-ec przed ix>.szewizmem. Na zapytanie tak 
tłumaczy on ro jie  nienawiść, jaką żywią Niemcy. 
d'o Francyi, Adzuaczył, że winę w 'tym kierunku 
ponoszą przeważnie Francuzi. Zdani im  Luden 
ddrfa Francya nałożyła na Niemej me iylko oar- 
dzo wieikie -cijżary, ale jej p c ’D.^ka obraża c ię­
żko na.odową dumę meuKedkii- Francya przeto 
powinna poczynić pierwsze kroki, jeżeli chcc, by 
znikło rozgoryczenie rium ecM ego narodu.

Nędha w miastach, ale to  drobiazg, wieś
jest podstawą Polski. Szlachtą Polska od‘ wieit 
wieków stata Tam niech będżi-y. dobrobyt,.

I tam się istotnie p-rzeiewa. M agnalerya Wiej­
ska -rosme, a z nią dorobkiewiczów uuciskich 
gponupjaf, • - '  ' -v 1

Usunięto państwo od! wszelkiego wpływu na 
życie, które przybiera na fozpa-sauju, a  rząd! 
przemienił ?i? w wielkie przedsiębiorstw o b ru ­
karski s. Ta mas z y na,  przez Padtrew sluego pusz­
czona w ruch, działa doiąa sprawnie-- Ten Pdy 
«terei»ten jest istoto.® geniusz.; - w -t
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NOWY SĄCZ, 19. sierpnia 1922.
Na porządkli dziennym  piątkowych obrad 

i-aiatwiono punkt W ybór Zarządu Głównego i 
Komn-yi rewizyjnej. R eferuje tuw. Kuryłowhiz , 
który wskazuje un, wioitki zakres działan ia  Za- 
iteąjcki i potrzeby pośw ięcenia się. jego d ia  spra-i 
wy* o ile. chce w ypełnić swoje obowiązki. Z a ­
rząd len m usi obepnowa- ca łoksz ta łt ruchu  kole- 
jiacsKiegjor i stać na  jego straży. Przy wyborze nie 
należy zw racać -uwagi n a  dział, w króiyni za ­
jęty jes t kandydaly -ale n a  jego kwaii/ik icye 
intelektualne i m oralne. W m yśl tyc-h wywodów 
staw ia listę kandydatów  z poszczególnych dy- 
rekcyi.

DYSKUSYA .
Del Lachowicz T w tłń  i W innicki om aw ia­

jąc  tę kwestyę zajm ują stanow isko bądź p rzy­
chylne, bądź negatywne,

Del, fanąwi dom aga się;) w iększe; liczby d e ­
legatów csh sekcjo m echanicznej.

Del 'a trońz żąda 10 członków do Z arżą- 
du Główno.yo i 5 do Komisy i rew izyjnej z dyr 
rekeyi krakowskiej.

P o 1 przem ówieniu Tow Grylowskiego St..,j 
który popiera zgłoszoną lis tę  w idząc w nu j 
brrlzi, którzy w zupełności podołają swem u za ­
daniu. uchw alono zarządzić 15-to m inutow ą 
przerwę posiedzenia co tum uzgodnienia listę  
kandydatów  z dyr. lwowskiej i radom skiej.

Po przerw ie Tow. K urylew icz przedkłada, 
uzgodnioną listę prosząc o przyjęcie jej przez 
Zjazd.

W dalszej d y sb isy i przem aw ia tow. Hirt*- 
ner w yrażając zdanie,, że biurallśbi ze średniem- 
tvyk szl aiceniern n k  powinni mieć Sak wielkich 
pretensyi, bo niewielu z Tiicli należy d .. Z/d 
S łuszniejszą jest r.aiom iast p re teasya biurali • 
stów  o wyższym w yksziah eniu.

Tow. LośrtiJk nar? ka, że dzia ł drogowy 
jest pokrzywdzony w roprezentacyi.

Del. Wi ińśki przonuiwia za w iększą liczbą 
palacy i rołiotników.

Następnie przem aw iają jeszcze koJ Tam'- 
róz, Gazui, Bielał, Sucharski. Ten ostatn i w ska­
zuje n a  niedorzeczność w ybierania według za ­
wodów, 'k ładąc natom iast nacisk  n a  uzdolnienie 
kandydata. P d ' kdku jeszcze przem ówieniaob 
przyjęto zgłoszoną lis tę  225 głosarm  za  a  29 
przeciw.

Lista brzm i:
mm. g i  w t i  r  'W '  "um m m

F E L IK S  2A SA 8SK I.
>4

Zm ie rzch  k rś la  s tw s rze u ia .
POW IEŚĆ FA N TA STYC ZN A .

(Ciąg dalszy.).
Pojąłem , że widzę b ó j! — co od wieków 

przewala się po oceanach, słabnie tu i ówdzie, 
igraszką się zdając swawolną, lecz gdzieindziej 
szaleje potęgą żywiołu!..

Waika nieubłagana, uporha!
Morze w bałwany się spiętrza, przypusza na 

ląd udar za udarem ... Broni się wybrzeze tw ar­
dością swego pancerza... Walka toczy się ze 
/.miennem szczęściem, tu m orze tam ląd 
zwycięża1

U cóż zmagają się ślepe żywioły?
Cóż jest rag ro d a  zwycięstwa?
P rzestrzen 1
Wszelka siła, we wszelkiej postaci, walczy o 

przestrzeń dla siebie!
Przestrzeń w łaśnie, którą człowiek trudem  

i krwią wydarł urzyrudzie, kto inny teraz zdo­
bywa dla siebie 1

Nasza pieśń skończona!
Nowy okres zaśw itał na ziemi!
Nasze dzieła znikną jak my sami!
Pracowaliśmy, dla k o g o ?  Na co?..
Pustka wieńczy nasz tru d !

l i i l a n s i .  i i i i i !  8i .
«EN OBRAD. 

DO ZA RZĄ D U GŁÓWNEGO;
z dyr w arszaw sk ie j- Daroszew sk., W yro- 

żnmbski, lo k a lik , Kozłowski, Odrobina, Karku 
emski, Wernikowski,, Miller, Supiuski Guliński, 
Chamski) Nakonieczny, Serbjan, Rozańsk1’; z a ­
stępcy: Bilski i Martyn o wski.

Ż dyr. radom skiej: Krogulec, B aranow ski; 
Knrmzewski, Pełł ar, Ostrow ski; zastępcy Dzie 
Jtlaln. i Bochacki.

Z dyr. kra-KOWskiuj: Chudzik, Grylowski,,
Paukrtn, ‘Lityński,, Koza, Jeż, Buczek, Krwawi oz. 
Bator, Moraczewski zastępcy: Źmudfca, M ro­
wieć, Janas, Karwala.

Z dyr. Iw o w sk ij . Kuryłowicz, S tążow sb', 
M aksamin, B yliński, R udnicki, zastępcy Taia 
ictefc i Tarczyński.

Z dyr. Stanisław skiej: S załaśny, Garbaczew- 
s k i; zastępca: Zdanowicz.

Z dyr. poznańskiej: Grzew.iczyk, Suda, Tur 
toń; zastępcy: Domański i Grotowski

Z dyr. ctSanikąd: Majewski.
Z dyr. w ifeńskisj: Grodzieński, Jastrzęb ­

ski,! Iwann.ki, Sokołowski, F ijałkow ski; z a ­
stępcy: Grcdlewski,; Bodo.

DO KOIWSYI REW IZYJNEI: S taniew icz, 
Poncyljusz, Kolbiński, O łtarzew ski, Chórek, Ga. 
zur, Kotaś, Uim an, Nowoświat.

DO W Y D ZIA ŁU  WYKONAWCZEGO: pos. 
Moraczewśłri jako prezes honorow y, K urylew icz, 
przewodniczący, Kozłowski I. wiopr., Buczk 
IL w iceprez., M aksamin III. w iceprez., Grylow- 
ski St. generalny sekretarzy Odrobina t. sek re­
tarz, L ityński II. sekretarz, Nakonieczny sk arb ­
nik, Supiński zast. skarbnika, członkowie w y­
działu Ostrowski, Stążow ski, Fijałkow ski Kro_ 
gulee, Buda.

Przew odniczący odczytuje telegram  od tow. 
J. Moiaezow.^kiego, który w yraża żal, że na 
Zjaździe być nie może, poniew aż w yjeżdża do 
Amervki. Życzy Zjazdowi z całego serca szczę­
śliw ych i owocnych obrftd

OBRADY POPO ŁUDNIO W E
Przystąpiono do 12 punktu  porządku dzien­

n eg o W nioski ko.misyi wnioskowej i wnioski 
wolne. Referuje tow. FiaiKowski przedkładając 
Zjazdowi szereg wnioskowi i p rosząc o ich przy- 
jęcie.

N astępujące z nich zostały  przyjęte jedno­
głośnie

1) Re zolu oy a  w spraw ie a trrb u cy i Z. Z. K

X X  IL
O kręt! O kręt!
Słowo, „wykreślone z rzeczywistości, zap o ­

mniane ud szeregu miesięcy, w naszycn oczach 
wzięło na się p o sta ł v -ilo m ą!

Weselej stało  sie na duszy!
Weselej, bo okręt napływający potw ierdzał 

istmenie człowieka na ziemi, wskrzeszał prze­
szłość !

O krę t! O kręt!
Wyciągnęliśmy ręce ku memu, wyczerpując 

pom ocy i wybawień >a !
Serce uderza żyw iej1
Śmieje się fwarz do okrętu, do ludzi na nim

w idzianych f
O B o że ! Co to ?
Zahuczała mąba okrętow a głosem  skargi 

nadludzKiej...
Łkała trąba krwawiąc difcrsi nasze l
Ucichła .
O kręt przystanął..
W zmógł się ruch fal. Zadął wiatr. Kurzawa 

pokrywa ruiny miasta, zakrywając je przed 
wzrokiem naszym...

Skrzypienie, trzask, brzęk blach . szkła, n a j­
różnorodniejsze nieokreślone grosy mieszały się 
z szumem wichru i pluskiem morza.

Martwe miasto ożyło !
— E k la! R e ! Ekla ! R e ! Wstawaj I Id ź ! — 

zabrzm iały głosy pingow.
— L e i! — Na p raw o 1

2) W sprawie pragm atyki służbowej.
3) W spraw ie m ieszkaniow ej.
4) W sprawie upos.ż. em er , w dów ri sierót.
5) W spraw ie przestrzegania przez organy 

kolejowe 8-mnio goaz. dn ia  pracy.
6 j W spjaw ie zniesienia dodatków procen­

tow ych i Klaistąpienia ich m nożnikiem.
7) W sprawie zniesienia , pasów drożyź. 

m auych.
8) W, spraw ie prz^jtiiiowania do nauki za ­

wodowej .tylko dzieci p rac  kolejowych, w  tern 
przedew szystlaem  sieroty,

’9) W spraw ie w ypłacenia prac. kol,, z a ­
pomogi na zakupy Zuraowie w wysokości 3 m ie­
sięcznej pensyi

10} W spraw ie opieki lekarskiej dla wdow 
kolejarskich.

11} W spraw ie natychm iastow ego w prow a­
dzenia przepisów  o m undurach

12) W spraw ie uregulow ania uw estyi prake 
tykaniu w w arsztatow ych i p racy  w ykszta łce­
niowej.

W iększością głosów  127 n a  121. przeszedł 
wniosek tyczący się odszkodow ania dla. p rac  .kol. 
w ydalonych a  później znowu przyjętych za 
działalność organizacyjną w Związku.

W niosek w spraw ie uregulow ania w ypłat 
dla- robotników  sta łych  i dziennie o łatnycb  p rze­
kazano W. W. do załatw ienia.

Szereg innych wniosków, jano nierealnych 
Zjazd bądź od rzw i), bądź Przeszedł nad  nimi 
do porządku dziennego

N A STĘPUJĄ  W N IO SKI W O LN E.
Del. Darośzewsk, porusza spraw ę Gajowi 

lóUego i Badowskiego w ykluczonych ze Związku,', 
a  którzy odnoszą s.ę do Z jazdu o  przyw ró­
cenie im praw  czlonkowskioh

Przew. tow. Kuryiowiez udziela głosu Sn- 
aow skiem u celem bronienia się. Ten ostatni m ó­
wi bezładnie nie p rzy taczając nic d la  swej 
obrony, natom iast atakuje wciąż W . W. Muwca 
wciąż polem izuje i schodzi z trybuny  m e pow ie­
dziaw szy n ic  konkretnego

Gajewski p rzy łącza się do wywodów przed­
mówcy i prosi o sprawiedliw y wyrok.

iony GryJowtefld i Ku ryło w i cz w  swoich prze, 
'^mówieniach, poparty ci- dowodami, charaktery 
żują podsądnych jiako notorycznych rozbijaczy 
Zwuązku.

Zjazd też oTbrzynną w iększością głosów za. 
akceptow ał uchw ałę  W. W. w ykluczającą S a ­
dowskiego i Gajewskiego ze Z w ązku .

Droga podobna spraw a G rochuM iego i L a­
skowskiego w yw ołała obszerną dyskusyę, w  k tó ­
rej wj kazano Zjazdowi ich zgubną d z ia b l-

W krótce znaleźliśmy się wszyscy na p o k ła­
dzie okrętu!..

Z ahuczała trąba po  raz wtóry, zaarżał 
olbrzym morski i ruszył z miejsca.

O ddalały się od nas brzegi, m alała szara 
plam a ruin miasta...

Traciłem  świadom ość. Słyszałem  głosy w o­
koło  siebie, widzia’em ludzi, okręt, m orze, lecz 
to wszystko istn .ało  gdzieś oozamną

jedyna półrzeczyw isrość, to malejący w od ­
dali pas lą d u ! .

Lecz i ta pólrzeczywistość rozw iała się jak 
dym Kiedy?.. Nie spostrzegłem  tego!..

O cknąłem  się.
Ze zdziwieniem patrzyłem  na obcych mi 

ludzi, widziałem ich twarze zdumione.
Byliśmy jako garść niewolników, którzy spo- 

tkawszy na bezbrzeżnym obszarze pustyni kara­
wanę, wierzą, że ona ich ocali i za kraj pia 
sków wywiedzie Lecz mija chwila złudzenia...

Dwie grom aay niewolników, spędzonych ra ­
zem. dążą w dal nieznaną, r.a krwawą d o lę .. 
Lecz przeciez cień ulgi chłodzi ranę serca, bo 
zeszR się dwie stęsknione, osam otnione g ro m a­
dki ludzkie i jest przed kim opowiedzieć swe 
przeżycia.

X X III.

Wczasie podróży okrętem  cieszyliśmy się 
dość znaczną sw obouą. Rozkuto nas- pozosta­
wiając jedynie pie 'ściem e w nosach.

Marynarze byń zbieraniną z całego świata.
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W sprawie zaliczek iirzędniczych.
WARSZAWA, 21 tie rp n ir. (teł. wł.) M inisterstwo skarbu w^jesnia, że przy ustalani 

wysokości zaliczek na p tnsye urzędnicze m ogą być uw zględnione dodatki procentowe, tj. doda 
tek miesięczny 80 proc. i aodatelr w yrów naw czy 70 proc., natom iast nie pow inny być uw zględ ' 
nione dodatki kresowre.

ró ść  d la Zmązfcu przez w ydanie jednodniówki 
wpygnał“ skierow aną przeciw  W. W.. I w tym 
wypad.cu Zjazd zaaoeptowai w ykluczenie- ze 
Związku.

Następnie om aw iano spraw ą Wodeckiego.
0 k łótniej dyskusyi Zjazd uchw ali! przejść nad 

tą sp i? w ą do porządku dziennego.
W końcu uchw alono jednogłośnie rezoluccę 

w yrażającą kolejarzom  am ery iansk im , w ałczą­
cym z  zakusam i kapitalistycznym  o popraw ę 
swej doli zupełną solidarność.

Przy zakończeniu m ów ią jeszcze dei. P ią­
tek i Łańcucki^ zagnzowlając do walki o u stró j 
soct alidtyczny (oklaski V

Iow  Matkowski jako gospodarz żegna dele1- 
ęatdwi życząc im pom yślnej p racy  organizacy, 
nej w. swych m iejscow ościach (okiaski)V

Przew odniczący Zjazdu dziękuje org. s ą ­
deckiej za  gościnę w m urach  swego w łasnego 
' orntu i w zyw a  zebranych, aby  o s in ie  pracow ali 

swych siedzibach nad budow ą w łasnych  do- 
n,6w: żebyśmy przyszłych zjazdów, nie odbywali 
*’r wTnajętych salach ale w w łasnych domach, 

ńktói okrzyk:
Niech żyje Z Z, K.
Niech żyje prollfet&ryat!
Zebrani odśpiew ali „Czerwony S ztandar" i 

n& tem zakończył swe obrady  V. Zjazd o godz.
1 m ej wiecz.

—-
Cześć delegatów w yjechała osobnym  pocią­

giem do Zakopanego,, by zw iedzić uroczy ,.akdtek 
EkiJski zwany ,Jp$«cąmi P.olski“ i "V. ysokie Tatry.

■ --

d o b r a  p r a w o s ł a w n e g o  k o ś c io ł a  p o d
ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM

WARSZAWA. 21. sierpnia. (Aj. W.) , Monitor 
Połsłd" ogłasza rozporządzenie ustanawiające 
przymusowy zarząd państwowy nad' 15 tu nierr ■ 
uhomymi majątkami, które stanowią jposażenie 
duchowieństwa prawosławnego Do zarządzaną 
tymi majątkami naznaczone zostało wojewódz­
two lunełskie.

-— ---
PASAŻERSKA KoMUŃiKACYA LOTNICZAfl

WARSZAWA. 21. sierpnia. (Ai. W.) Polska 
spółka lotnicza „Aero3łoydkt zawarła już umowę 
z min. koleji żelaznych Rozpoczęcie normalne 
go TKtnu "pasażersko pocztowego, przewidziane 
jest na 1. września Z dniem 22. b  m. r  >zpoczać 
się m ają ćtbradb z mito. pfocfet I telegr mające na 
oełu zawarcie oupo .óednie j urnowy

Z D E R Z E N IE  S i£  POCIĄGÓW
LUBLIN,; 20. sierpnia (Pat.). Dziś rano o 

godzinie 4 mm. 40 pociąg nospieszny idący z 
Kowla, do W arszaw y w skutek złego nastaw ienia 
zwrotnicy najechał n a  stacyi Minkowice pod L u. 
blinem na pociąg towarowy. Dzięki dostrzeżeniu 
nrzez m aszynistę złego n as taw en ia  zwrotnicy 
pociąg pospieszny zdołano powstrzym ać. N ie­
mniej jednafc przy zderzeniu trzy wagony po. 
ciąg".! iturierskiego zostały zdruzgotane a  trzy 
uszkodzone,,' 7 zaś wagonów pociągu to w a­
rowego uległo rozbiciu. W ypadku w ludziach 
nie było tylko 3 osoby ze służby kolejowej zo ­
sta ły  lekko ranne. Po dwu godzinach pracy tor 
oczyszczoiijord pjaitszy ru ch  o d ry w a s ię  norm alnie

— --

„Król I Chorąży '.
Odjeżdżącego z Am eryki € o  Europy m istrza 

Paderewskiego żc do bankietem  tam tejsze 
wstecznictwo, w ktorcm  rej f  odzą księża. Mowę 
wygłosił ks. W róblew ski Mówił p ro ią  i w ier­
szem, I tak m ów ił o m is trz u :

„Bóg Ojców naszych wzbudził dłoi tę, i 
usty przem ów ił togo, k tórem u pierwszy od 
140 la t K ardynał Polski nadał imię — Chorąży 1 
Ten arcym istrz tonów  — najszlachetniejszy z sy­
nów Polski — Ignacy Jan  Paderew suil

Ubliżyłby jego dostojnej Osobie — wam — 
gdybym  ją ł wyliczać ,co  dia Polski zdziałał —“ 
Każdy z r.as — m iliony  dusz i serc Polskich — 
h*storya sama — zapisały jego Imię jako „naj­
potężniejszego czynnika w duele odrodzenia i 
wolności naszej !“

Nieśm iertelnym  On jest w dziełach spełnio­
nych — i tych, k tóre ju tro  naród  w darze odeń 
otrzyma.

Mistrzu 1 My z tobą — sercem i w iarą ! Dziś 
m iliony ku tobie zwrócone, wołają słowy Nun- 
cyusza Pulaw iciniego i h r. W ilczka:

„Królu ratuj Polskę 1“
Chwała bogu 1 Mamy kró la  i cho rążego! 

Tego nam  przecież ty lko brakow-ało...
 --

GEN. KO M ISARZ W YBO RUZY.
WARSZAWA, 21 s ie rp n ia  (Pat..). Naczelnik 

Państw a zam ianow ał sędziego sądu n ; j wyższe 
go d ra  Tadeuszu Bresińsktego generalńyru ko>
rm sarzem  wyborczym

--
Z  RADY M INISTRÓ W .

WARSZAWA,: 21. 8. N a dzisiejszej Radzie 
m inistrów  rozpatrywano m iędzy innym ’ w nio­
sek min. przem ysłu  i handlu  iw sprawie budowy 
portu  w (xdyni. wniosek min. skarbu w spraw ie 
kredytu  na  pomoc m łhą dla gospodarstw  znisz;. 
czonych przez kieski żywiołowe, projekt u s ta ­
wy o w ładzach górniczych** w niosek min. spraw  
wojskowych w sprawie\zapoinóg d la  Uwolnionych 
od 1. styrłżniiaj ; 1. kw ietnia pracow ników  cyw il’, 
nych, zajętycłi w wojsku.

 ■ ♦ *---

Kurza przyczynę katastrofy 
kolejowej.

W ubiegły w torek o godzinie 10 wieczorem 
zerwała się nagle nad Sosnow cem  wichura.

W  niedługim  czasie zakryły niebo m asy 
czarnych ch m u r z błyskaw icam i i p iorunam i.

Grozę zwiększyły nagle ciemności wyw ołane 
zgaśnięciem elektryczności w całym  Sosnowcu.

Burza trw ała  zaledwie pół godziny, ale zdą­
żyła wyrządzić wiele szkód w Zagłębiu.

Pozryw ała dachy i druty , poryw ała płoty, 
a wreszcie w yw ołała katastrofę kolejową pod 
Będzinem.

W icnur? uderzyła w k ilka wagonów tow a­
row ych stojących na bocznym  torze i pchnęła 
je na tor, po którym  nadchodził pociąg osobo­
wy z Sosnowca do Granicy

N astąpiło zderzenie, przyczem rozbiło się 
k ilka  wagonów. K atastrofa spowodowała opóź­
nienie szeregu pociągów następnych, gdyż ko- 
m unikacya odbyw ała się tylko po jednym  
torze.

— —

Nieszczęśliwy p o ta rł dłonią czoro i poszedł 
dalej

— T o  były nasz lekarz okrętow y — ode­
zwał się Smith, patrząc za odchodzącym .

Z każdym mUTpnym dniem ODląkany coraz 
słabiej oddziaływał na’ moje nerwy. W krótkim  
czasie już z uśmiechem słuchałem  jego 
zap y tań :

— Czy ty jesteś? Czy nie jesteś?
— Jestem ... nie jestem ! — chciało mi się go 

przedrzezmać, podobnie jak to czynili prości 
marynarze.

Dziwna rzecz. Pingi nie używali Beniera — 
tak się nazywał nieszczęśliwy — do żadnych 
robót.

Czyżby umieli rozróżniać obłąkanych od nor­
malnych ?

Daliby tem dow ód rzeczywiście nadludzkiej 
przenikliwoś :i!

XXIV.

Cel naszej podróży był nam nieznany.
Przepłynęliśmy tuorze Adriatyckie, om inęliśm y 

południow ą Grecję, puczem skierowaliśmy na 
południow y wschód...

Alinąwozy Suez, morze Czerwone i A den, 
zwróciliśmy na południe, aby przez czas długi 
nie tracić z oczu wybrzeża A fryk .

Na M adagaskarze zatrzymaliśmy się tydzień. 
W jednej ze stacji węglowych, naładow aliśm y na 
okręt świeżv zapas paliwa.

(C, <Ł * 4  I

Załoga dostara się do niewoli jeszcze w 
maju...

W kilka godzin po  opuszczeniu M adagaskaru 
otoczyła ich nagle czerwona para, która pogrąży­
ła wszystkich bez wyjątku w głębokim  śnie 

Jak długo spali, nie wiedzą, dość, że obu­
dziwszy się z uśpienia, spostrzegli, że mają sk rę­
powane ręce i nogi.
j ly  Próby rozerwania więzów sie nie powio-

w i ^ ręt sta* w miejscu m aszyny nie ptaco-

P n rri!!aP , ? m V/0 z i ła  śmierć głodowa, 
stari j a k k ? ^ / dniarh PrzyMło ocalenie, w po- 

L ] r '  l  k t-n,P Przewidywał.

opowiadanie “  k° " Czyt swoic

m , K i W k w Nie . W to .  » y
im... Raz porwaliśmy się na k a r z e ł k i  c ! 'ynY
hył taki, że co czwartego t o w a r z y s z e ń  h 
iismy w morzu... k O r z y s z a  pochow a,

Myśl o nie; icmskiem pochodzeniu karłów  
utrwaliła się we mmc w czasie p ^  na 
północ.

Ogrom  zniszczenia, jakismy wszędzie sp Ś h l 
Hah, przechodził zdolność ludzkiego p0m- 
wama
; Widziałem cm entarzysko świata, na ktorcm  
świętokradczo znajduje się przy życiu nasza ero 
madka...

•łon ludzkość za zgon świata miałem.

Śmierć zrów nała wszystkie stany, narody 
i państwa...

Śmierć przyniosła nicość, spokój wieczny, 
męczącej się w pogoni za chim erą szczęścia 
luazkosci!

Niebyt! O to prawda, która się objawiła na­
rodom  ziemi, oto odpowiedź rzeczywistości na 
dociekania celu istnienia!

Rozwój wyższego rozum u ta  dal zagłady 
ludzkości..

Smith westchnął.
Milczałem.
Wtem zbliżył się ku mnie człowiek wysokie­

go wzrostu, szczupły, ogorzały. Jego dziko roz­
w ichrzoną czuprynę przeplatały kosmyki siwych 
wiosów.

— liej wy, colcie za jedni? — zaw ołał 
przybysz, wlepiając we mnie gorejące oczy. — 
Czyście przyszli do nas, czy tez niema was w 
rzeczywistości 7

Położywszy palec na ustach, dziwny człowiek 
obszedł mię w około.

— Czy ty jesteś, czy nie jesteś?
— Jestem ! — odpowiedziałem.
— Karzełki maleńki' • G łow a mi pęką...
Czerwona para... Miasta widzę tylko w gru-

jzach... Kółko, kółko, kółko żelazne... Nie skry­
waj przedem ną!.. Czy ty widzisz to sam o ?

Czy ty sam istniejesz?- Istniejesz me istnie­
jesz !..

Tyś także mojem wyobrażeniami.. Coś tu na 
; kółeczku wisi... Istniejesz?... kółeczko, kołeczko, 

kółeczko żelazne!..
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REPERTUAR TEATRU M1EJSK. WE LWOWIE:
W torek, ś r o d a : „Ten, k tórego b iją  po tw a rz y '1, s n u ­

ł a .  Gościnne w ystępy  W. firydzińskiego.
Początek przedstawień o godzinie 730 wieczór.
Po i ażdein przedstawieniu wieczornem czekają 

wozy trantwajowe douzytitu Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

— —
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. S łoneczna

W torek* ś ro d a : „Osraa żona S inobrodego1*, farsa.
— —

r iEPE fiTU A R TRU PY  W ILEŃ SKIE!
Gościnne w ystępy  w T eatrze  żyd. G im pla Jagiellońska 11.

We wtorek „Dzień i noc*, Sz. Auskiegw.
W e środę ,W ieśn iak “ , L. K obryna.
W  czw artek  „U riel A kosta11, K. Gutzkow a.
W piątek premiera „Mendli Newsjle-1, P. Hirszbejna

—■* -—
JUBILEUSZ RADCY CHOŁODECKIEGO, Zna- 

ny ogotowi, popularny w śzmc/h.ch X Lach ra d ­
ca J. B. Cnoiodbdiri, świętir w d .i.i  16. bj. m. 
tf-jjiiczoiiyoh sicdŁu krzyżyków wi<Sht swego. W y­
padek ten nastręczy: personalowi archiwum  woj 
skowegio we L\vo\\ : :, scosoDnóść do urządzeń.a 
jubilatowi jako zastępcy szefr  owacyi i  wręczę 
nia jmu ze strony szera zarządu dr. T. E. Model- 
afciago adlresu. W adresie tym są podriesione 
zasługi s aJcy Choioikck .ego aa  polu prac spo­
łecznych, tumani tarny eh, narodbwych i nauko 
wyeh, £akie od' pierw szego zarai ia życia jego 
były i pą jSotąd j^go ktealaraf i przedmiotem za- 
oału

Jaz  w czasie powstania styczriowego, jako 
uczer. Ę.amnaziyainj, spełni ił  go. iwie poruczcme 
MAI udan ia . w duchu obecnych sttautówi i kurje 
rów.

Obok mnogich artykułów dziew Karskich do 
sięga 'Umysłowy dorobek blisfco 70 a .iąg  i bro 
szur. c

„TEN, .KTÓREGO BIJĄ PO TWARZY". Wsipa 
niafa gra BryUzińs!:i r.go, k tó rą  olśniewa w sztu 
cc Andrejewa, doskonaia kreacya jaką stw arza 
łfyr. Czamowoki, przepych wystawier.it, wszyst­
ko to spraw a, że każde dotychczasowe przed 
stawienie wyspreedane by to do Ostatniego m iej­
sca. Sztuka i jej wystaw emie zdooyły już taki 
rozgios, iż D yrekcja Teatru otrzymuje z prow n- 
cyi masowe zamówienia na tre ty . Wskutek te ­
go, „Ten, którego biją po tw arzy" grany będzie 
mika razy

„03M A ZONA SINOBRODEGO" Teatr No 
w osu  m a obetnie dużą atrakeyę: jest nią rozgło 
śna szu * a  Latnoira p. t. ,jO;sma zona Sinobro­
dego", Irtóra rówmez cieszy się ogrom rem  po 
wodzeniem. Treść dość krańcowa podana jest 
jednak w sposólb nie rażący i dowcipny. Rasi itlki. 
Juui-' , Kasińska, Jankowsza i inni g ra ją  dosko­
nale, „.warzając typy i sy tuacje , ktorc długi 
jeszcze czas ściągać oędią cncącą się ubawić pu­
bliczność.

KURSY WALUT W czoraj na giełdzie oftcyal- 
nej we Lwowie płacono za 1 doi. od! 8 250 — 
8.350, dbt teanad 81250, m arki anem. 5 — 7, leje 
tum  53 —■ 55, ‘frank  fr 6«0, fr. belgi, 600, fr 
szwajc. 1.550, kor czeskie 230, koił au s tr, st. 
0'9, kor. węig. 5, ruble carskŁe 100 i o00 r  po 
150, f. szterl. 37 000 mkt

„DELEGAT" AMERYKAŃSKI. Joel Sch.mer- 
man, z X ubieńoa koło Stryja. doa^ós] po icyi, 
że Garfiinkei, fz^feóano delegat amerykański, pod­
jął na czek 100 dolarów, przysłane przez syna 
Schim erm anow i Ubiegł w raz z pieni ądzmi

LICHWA NA TARGACH MIEJSKICH. Klara 
Pepor, właścicielka straganu nr. 17 na pfi.1 K ra­
kowskim, za 1 kg. m ięsa < hlecego  pobrata wczo 
raj 700 v a \  jgtfiy tymczasem pena wytyczna wynos1 
460 mk. Posterunkowy patrolujący na tym piacu 
oskarżył wymienioną o lichwę towarową.

DZIKI PORACHUNEK. Wczoraj w południe, 
na bućfcwie za Janowską rogatką, przy ul. B ■ 
lohorsłiicj rooot.uk Michał Śmietana, położył się 
i zasnął. Józef Trojaji, mając ze Śmietana różne 
porachunki napadł na śpiąpego i żtufeł mu no­
żem 5 Kłęfao9acn ran  w piecy, |eana w rękę i je­

dną w gtowe. Nio.ro wrik. . nasyci wszy zemstę 
zbiegi Broczącego krw ir, pczyyi :ziuno wozem 
na rogatkę, skąd tełefo u jznie zam zw ano Pogo­
towie ratunkowe. Przybyły lekarz, yAzie-.ił po- 
r a r :onemu Pomocy, poczc n na żądanie Śmietany 
bdwieeitano go do jego mieszkania przy uiicy 
Króla Leszczyńskiego.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. 'Józefa Hellera, li­
czącego lat 19, szofera areeszLOwano, za przeje­
chanie samoLbodem na śmierć Józelę Tracz, w 
uTcy Ruskiej.

Samuel Maryam Mejsz, w  ulicy Kazimierzow­
skiej, bit swego :ojca i  wywołał zbiegowisko. 
Osadzono go równi iż  w  areszcie.

DESPERACKI KROK z powodu nieuTeczaT1" 
nej choroby. Szymon Kie i fol/i,, liczący lat 56,, 
z Podhajec przyjechał do Lwowfa i zam ieszkał 
u  swej siostry  Morhfeidowej przy ul. Granicz! 
nej !. 6 a). Stąd w icefoi leczenia się udał się 
rto szpitala żydowskiego. Do szpitala jednak1 
nie chciano go przyjąć jafco nieuleczalnie cho| 
rego. FreifeM ze am artw iania w zam iarze sainoj 
bc-jczym skoczył’ z I p i ę t n a  w  w ym ienionej1 
malnołwi, przyc.ze.ni dotłna.) w strząsu  muzgu, odi 
n iósł lw zne kontiizyć i z łam a ł nogę. Pogotowie 
ratunkow e w stanie groźnym  odw iozło go do 
szpitala. j j j

Z KRONIKI SZPITALNEJ. 29detm em u Joe- 
lew i Griinbergowi,. slola.rzowi ze Lwowa, ma, 
•szyna przy  p ra c y ,o b c ię ła  cz te rr  palce u prnj 
wej ręki Z prowincy.. przywihziono na leczenie 
do szpitala Józefa W asylcwskiego z Żur;uvna,j 
który podcira.s rozsadzam a sic iły  został pora 
niony dynam im m  w tw arz — \Yr Su m akowcach, 
koło Horodenki eksplodujący nabuj w ybił oko 
Władcr-dawmwi Moniatowiczowi,, zaś w Dormi! 
saowie podczas aw antury ciężko zraniono J. Ra 
łow usa w głowę.

ROŻNE KRADZIEŻE. W resiauracyi „Raka" 
w Rynku skradkim o p. Stanisławowi Szpakow- 
śldemu portfel z  150000 m k , z  kwitem na ze 
płacone '171.000 m k, i dokumentami.

Z mieszkania p. A. Piotrow*kiąj przy u l  Os­
solińskich Ł 13, tkrad: i>:io garderobę, warroi 
ci 250,000 mk.

W 'kawiarni CeWralnej skradl-iono p. Alfon­
sowi U wierze zarzu aę, kao^łusz i p a raco!, w ar 
tości 12u.000 mk. | j ‘J [i'i\

Z mieszkania p. Stefarfi RudhiC, przy ul. 
SuumJ.ańs'kie;i ł. 6, skra-iziono kosztowności, pal­
to męskie i 3 m sukna, war'ości 265ĄOO m k 

— »♦« -
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Jjóżne.
PROPAGANDA POLSKIEG O PRZEMYSŁU 

ZAGRANICĄ, Jak donoszą, z końcem sierpnia 
b. r wyjdzie z mieyatywy poselstwa Rzeczypo­
spolitej polskiej i austro-polskiej Izby H andlo­
wej we Wiedniu specyalny num er „W iener Me 
ssezeitung1* w nakładzie 20.000 egzemplarzy, 
poświęcony propagandzie polskiego przem ysłu, 
handlu i finansów Zeszyt ten obliczony jest 
specyalnie dla obcych, którzy zjadą się do 
Wiednia z początkiem września na otwarcie 
Targów Wiedeńskich. Poselstwu idzie o  to, by 
między innymi w sposóo dyskretny row inąć p ro ­
pagandę dla Targów  Lwowskich wśród zagra­
nicznych przybyszy na Targi Wiedeńskie. 0

ZAPASY SAMOLOTOWF. V/ Anglii w Crey- 
dón, medaleico 'X)ndynu, odbyły się „derby" 
szyokośa gan .oo 'ów  zorganizowane przez ae ro ­
klub Anglii W Neapom rozpoczął się nuędSzy- 
oaicrłowy wv$cag hydropłanów.

 --

3  wydawnkiw.
DYL SOWIZDRZAŁ: Karol Coster, tłum. z 

francuskiego' Przecław Smo ik. Nakład' Lud. Spół­
dzielczego Tow, Wyda w Lwów. 2 tomy).

Prawilźii m tf> arćydzielo wj/szło po raz 
pierwszy w  całosm w języku polskim w swiet- 
nym przekładkk dra SmonKa. Okłaukę zdouii ari 
Witkiewicz.

DŻYM HIGGINS: Upton? Sinclaira, znanego 
p isaiza r  społeczniku amerykańskiego. Nakładćni 
Lud1. Spói Tow. Wydawniczego we Lwowje 
Okładkę wufeonał airt. Kurczyn.sk S tror 384

Dzieło to znane już czytelnikom naszym z oa 
cmku „Dziena ika Ludbwego obejmujące tragedyę 
żyicia robołniita, powinno znaleść si? w każdym 
domu robotniczym

 ■  -

Nadużycia p<Loyi gni^oaj.
Borysław w sierpnia,

W  dom u robo tn ika Majera m ieszkał od pa­
ru  lat w zbogacony pan  niejaki Schechter, urzęd­
nik m etryk .any . P łacił n a tu ra ln ie  m in im alny  
czyns. Majer czekał cierpliw ie, kiedy Schechte 
rowi spodoba się wyprow adzić. I istotnie 15 bru. 
w yprow adził się, ale na swoje miejsce w prow a­
dził inspektora policyi gm innej. Kiedy w łaści­
ciel dom u przeciw tem u zaprotestow ał, przyszli 
policyanci gm inni i z rew olw eram i w ręku swe­
go przełożonego wprowadzili. Szczególnie od­
znaczył się bonaterstw em  policyant T rybucb 

W ypadek łen dowoda.i, w jakim  stanie bez­
praw ia tu ta j żyjemy. Przed bandy tam i i złodzie­
jam i ludność opędzić się nie może, bo p o lic ja n ­
ci innym i spraw am i są zajęci. O dw ażni s% ty l­
ko wobec bezbronnych.

G stosunkach  w tutejszej gm inie należałoby 
obszerniej napisać, gospodarka kom isarza i se­
kretarza gm innego została już  urzędowo na» 
piętnow aną, m ożeny nareszcie ktoś się zabrał 
do czyszczenia tej stajni. Czy i nowy starosta  
nie m a odwagi do tego się zab rać?

SaionKi dygnitarzy.
Onegdaj w pociągu pospiesznym  jadącym  z 

Zakopanego ao K rakow a znajdow ało się trzy 
wozy salonowe. Jednym  z n ich  przyjechał do 
Zakopanego hc. Dzieduszycki z ram ienia m in i­
sterstw a spraw  zagranicznych.1 Salonka ta w ra­
cała próżna, W  drugiej jechało  3 .referentów * 
m hnsteryalnych  z W arszaw y, a trzecią jecha ł 
urzędnik dyr. kol, S łsw ikow ski z Krakowa. 
Trzem a solonkam . jechało  aż 4 panów .

Tym czasem  inne wagony były niem ożliwie 
zapełnione, tak, że kasy kolejowe od P oron ina 
do Chabówki odm ów iły sprzedaży biletów  i set­
ki ludzi ruusiało czekać do następnego pociągu.

Przez podoftną gospouarkę skarb  państw a 
traci setki tysięcy marek i zwiększa się deficyt 
i olejowy.

—♦»*—

j j e  s p o r tu .

„fZA RN I" II. — „JirTRZENKA" I. 3 : 0
(3 : 0). Matdh ton odbył się w nieuzielę 20 b. 
m. na boisku T. Z. EJ, Już z sam ego poeząltai 
widoczną była znaczna orze waga Czarnych, po 
mimo, że byli w dkładhie rezerwowym, ponieważ 
prócz Wyzyc’,iowskj3go  1 Kowalskiego, j r a i  gra­
cze dlrużyny III. Wynik ten, rekorcowy uzyskali 
C zara  dzięki swej ambicyS i zgrania czego bram 
dlrużynie przeciwnej. Zaznaczyć należy, że Ju ­
trzenka, mimo-, że wytttąpjht w na jsiuuejszym 
składzie wynik powyższy ma Jo zawdzięczenia sę­
dziemu,. Sędzią był p  F isch e r.  ̂ Z, G.

 ■ ♦ O  —

ingerujcie w ,Dzibnn ku Ludnwynr.
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Stały i m  tłuszczów! mięsa we Lwowie.
Nielegalny w yw óz Zagranicę trw a  dalej

Wń wszysfJcu-łi m iastach  w Poflscp,, jak to w i­
dać z  ginsow prasy ,t panuje niepokój z powodu 
nieuzasadnionego w zrostu drożyzny. Dzienniki 
krakowskie najlepiej inform owane w spraw ach 
dotyczących kresów  zachodnich państw a, podają 
horcndalńe fakty wywożenia tłuszczów' i trzo- 
lv chlew nej przez Śląsk zagranicę do Czech i 

Nienuhc. W jednym  dniu  grosisfa krakow ski Grar 
bowski w y  siar 3  wagony świń na  zachód ̂  zaś 
w dwóch tygodniach w ysłano z  K rakow a rzeko 
mo n a  G. Śląsk 1.116 św^dfi 643 sztuk byd ła  ref 
gatego. Nie m niejsze transporty id ą  i ze Lw ow a 
w ięc n ic dziwnegosjTże brak  m ięsa i tłuszczów  
orlozuwa sio po m iastach! iw krepuj a  co gorsza 
grosiści podbijają ceny; gdyż z powodu różnicy 
walutowej

zarabiają no kilkadziesiąt tysięcy marek na 
jednym wieprzu.

W ostatn ich  dniach praw ie nie przychodzą 
de Lwow a transporty  świń koleją. N atom iast 
całe pociągi ty ch stw orzeń jadą  „{nr ku racy ę  do 
Czech. W czoraj zwieziono tylko znikom ą ilość 
świń furam i. Ż tego zabito w rzeźni 73 sztuki.

Jest to znikoma' ilość cRa potrzeby m iasta, gdy 
dodam y, że w lipcu b. r. codziennie b»to od 250 
do 550 sztuk wieprzowe

Poza zahitem i wieprzami n a  aprow izacyę 
m iasta wczoraj zabito  172 sztuk bud la  rogatego 
i 52 cieląt, a  -W ub. sobotę 120 św iń  Ilości te są  
mmimalheft a i z tego paakarzefgrosiści w ykupią 
sto u n ę  i wywożą ze Lwowa.

W obec braku nrięsa wieprzowego, w isłu rzeź 
ników zm ieniło  zatrn am onU  i/w (tak zw anej gwa| 
rze targowej stali się z „danisH chm ięskim i" 
rzeźnikami, to jes t poczęli w yrębyw ać m ięso wo. 
łowe.

Rzeźnicy w szyscy solidarnie tw ierdzą, że 
powodem braku w ieprzów  n a  uargach, o raz w z roi 
s tu  icli w canto jes t nielegalny m asow y wywóz 
śwrm na zachód.

Z tej pod wyżki cen  w ieśniacy ostatecznie nie 
wiele korzystają. Zyski paskarskie m ają  tylko 
hurtow nicy, Którzy szm ugh-ją tow ar zagranicę.

W stosunku do tych jednostek rząd nie po 
wanien baw ić się w ceregele, lecz znaleść sku 
teczny środek, aby doszczętnie zniszczyć tę  p la 
gę ru jnu jącą  ogól obyw ateli państw a.

2 kroniki kryminalny,
KRWAWE WIDMA Z ROKU 1W8 i". 1919.

Dnia 23'go listopada 1918 r  w m ieszkaniu 
Sprince SoraitagoWćj przv ul Bóżniczej 1. 20. 
banńvci zam ordow ać dwie jej córki K larę i 
zam ężną Eugenię Górne w raz z mężem  tejże 
Zygmuntem^ i jeszcze jedną osobę z tej rodziny. 
8pnn.ee Soontagow a poznała w m ordercy W ła­
dysław a Książka, notow anego złodzieja, z któ! 
jym  nieraz przeprow adzała różne transakeye.

K siążce w chwili m ordu ubrany  był w mu uf 
dur plutonowego,, który skrad ł w jednym  z m a ­
gazynów wojskowych.

Do bandytów / którzy w padli do m ieszkania 
Sonntagowej należał również Józef Bozium. 
L i ego jioznaia isonrttagowa., w następstw ie czego 
obu skarży ła  o  poczw órny m o i#  i rabunek.

w siążek jodnól zbiegł ze Lwt. wa. Żona jego 
Rozalia ‘ ^odoiczakuw poczęła robić s taran ia , 
aoy Sonntagow a cofnęła oskarżenie na jej męża. 
Z,a pośrednictwem  krew nego Sonntagowej IgnaJ 
cego Lufta, którem u ofiarow ała 20.000 mk. za 
pośrednictw o, spow odow ała Sonntagow ą do 
zm iany sw ych poglądów na spraw cę m ordu.

Za tę  „przysługę" K siążkow a zap łaciła  250 
ł” s, nbarek, sum ą n a  ówczesne czasy ulbrzyjmią. 
Nie d a ła  jednak gotówki lecz rzeczy  które syn 
Bonntagowejj Moryc sprzeda! za sum e ponad 
milion marek.

Sonntagowie n a  rozprawie przeciw  B o/nim f. 
kowi „nie agnoskow ali1 go jako m ordercę, w obec 
tego uw olnono  go, oraz zastanow iono śledztwo 
pizećiw  Książkowi.

W osnatnich d rrach  Luft,; k tóry  m ia ł pora" 
ńhunkS z  Bunntiagami ^ w y g a d a ł"  się o t.vch staj 
ryeh dziejach. Policya dow iedziała się o tem 
aresztow ała: W ładysław a i Rozalię Książków,. 
8prm cę Sonnttac, je i syna Moryca., o raz  Ignacego 

uf ta. Aresztu w a m  przyznali się do opisanej 
zbrodni.

• Przphieg całej tej spraw y rzuca wymowne 
w latło  na  owe ,/osław ione" przez poszkodo 

w anych rabunki listopadowi
 --

-d złlf>czowsiri w znaw ia proces o zam or 
w udziestn kitki1 obyw ateli polskich

T S f t r l E S ’ iwie w1919 r. Be. oosredm  spraw cy tych m ordow  znaj
dii ją  się obecnie na terytoryuan polsJriem.

—-
ZAMACHY I iSABOTJw..

Wieczorem, 19. . m w Stryju niewyktwci
zbrodniarze rz u d h  2 pociski,, (R ieręraaateai), c 0 
m ieszkania Komendanta po lic ji w ■'dryjtu >raz 
2 podobne na podwórze koszar policyi. Pociski 
eksplodowały,' lecz nie w yrządziły  znaczniej' 
szych szkód i nie zran iły  nikogo.

Onegoaj znów wydłuż to m  Kniejowego na 
znacznej przesil żeni kolo Zółtam ec zerw ano i

skradziono d ru ty  telegraficzne. Sprawców’ oby|_ 
dwóch zbrodni nie wykryto na razie.

TAJEMNICZE ZAGINIECIE D7 IEW0ZYNY
Popołudniu 19. b. m. 13-letnia F ranciszka 

B iernacik p rzyniosła  obiad ojcu swem u Z Żubrzy 
do cegielni Si chora. O desłana z powrotem do 
dom u n ie wróloi^ją i (ślad p a  n ią  zaginął.

Rodzice przypuszczają, że zaginioną porwą, 
łmoi i uprowadzono.

USIŁOWANC '^ODPALENIE.
Z rana 16. b. m. w stodole n a  folwarku h r.. 

Dębickiego w Jaw orow ie znaleziono podłożony 
duży nabój,, napełniony prochem, a podłożony 
w celu podpalenia. Policya aresztow ała  Ołeksę 
P.rocyka, wydrwionego poprzednio ze służby z 
tego * folwarku, którego poszlaki mocno obcią 
żżają w kierunku usiłow anego podpalenia.

f  !

Łefcarz-dentysta  
J .  K . ' A  U  1V I A I V

Lwów, Panska 17 I j».

3*1

Dziś, we wtorek, dnia 2£ b. m.
w  Fi i .n c  t ę y

B ry la n tó w ? /  g H l r i s
senzacyjny dram at w  6 akrach.

P o d z i ę k o w a n ie
Wielmożnemu Panu Doktorow- Józefowi Ros 

marinęwi lekarzowi kniejowemu w Stanisławo- 
wie, za wyleczeń o mego syna Stefana z ciężkiej 
cho.oby oraz za suro snną D-ez interesowną, pełną 
poświęcenia opiekę w czasie drugiej choroby, 
składam tą drogą moje najserdeeziaejsze, z gię 
bi serca pochodzące porfsi ykowai.i 

Bóg Ci zapiać zacny Obywatelu
A n t o n i  U^c h m a n.

He.
W nent Panu Drów'. Kaszub.uskjemu w Kle- 

parowi'1, za wyleczenie cibżloo chorej mojei 5- 
letniej córeczki, co do której inni lekarze s tra ­
cili inącMęję u l r z y m a r n  jej przy życiu, składam 
tą drogą moje najserdeczniejsze ©drukowanie.

W Kleparowie, dnia 21. :i:rp r.ia  1922.
W ł a d y s ł a  w K o z i a r  s k i.

Szkice.

(m. h.) Słow u to słychac dziś częściej niż 
kiedykolwiek.

Brzmi, jak policzek pogardy, pada, jak ka­
mień obiazy.
• Któż jest dyletant?

Czy chwast, pleniący się nadmiernie na spo­
łecznej grzędzie, czy czynnik o określonej, po­
trzebnej naw et roli ?

Dyletant — lo ochotnik-
Ochotnik sztuki, wiedzy, polityki.
Cecną jego — ambieya — częstokroć za­

pał — częściej zarozum iałość — memal zawsze 
— nieudolność.

O ile rzeczywiście ma w rodzone poczucie 
sztuki lub bystre zdolności, jedynie wskutek n ie­
korzystnych okoliczności nie rozwinięte w d o ­
skonałość — nie jest szkodliwym. Owszem, sta­
nowi najwdzięczniejszą publiczność na w ysta­
wach sztuki i koncertach, kupuie ODrazy i p o ­
sągi, słucha ze skupieniem wieczorów poezyt, 
oklaskuje z zachwytem rmstrzów sztuki śp iew a­
czej i scenicznej.

Ten typ nie jest niebezpieczeństwem
To prawdziwy ochotnik w dziedzinach, które 

nie są mu w całej oełni znane i dostępne, ale 
tak pociągające, iż niesie im w zachwycie całe 
swoje szczeie umiłowanie.

Próbow ał kiedyś — nie przebył najeżo­
nej trudnościam i drogi i — cofnął się z 
niej

Jest dziś także tylko zjadaczem artystycznego 
chleba, ale ongiś m arzył być siewcą ziarn, z któ­
rych ten chleb powstaje.

Typ drugi dyletanctwa jest o wiele groźniej­
szy', niesympatyczny, szkodliwj

To ochotnik, który wprawdzie wybrał się w 
szeregi, ale karabinu nie ogladał, lecz odrazu 
szukał korzystnej „iniendantury“ łatwych! korzy­
ści i robionej a niezasłużonej sławy.

Typ ten krytykuje śm iało, cnoć beznadziej­
nie płytko.

Sądzi się najzupełniej godnym roli krytyka. 
Co więcej — czuje się godniejszym od krytyko­
wanych ao  z a ję c i  ich miejsca.

Nie rozróżnia walorów prawdziwego artyzmu 
czy geniuszu i drug.cn owocnych studyow od 
efekciarstwa.

Podoba mu się banalna słodycz barwy w 
obrazie, — łatw a dla ucha m elodya w koncer­
cie, — demagogiczny gest w pontyce.

Dyletant taki idzie naprzód przed siebie, niby 
owa przysłow iow a „krowa w składzie porcelany1*, 
lekceważąc istotne trudności nie wnikając w 
głębię rzeczy, me licząc się z warunkami — po- 
prostu dlatego, iż brak mu fachowego osa, 
ktoreDy istotę sprawy i doniosłość jej do­
strzegło.

Czyriy' jego będą przypadkowymi odrucham i, 
spowodow anym i tą lub ową przyczyną — jeśli 
zaś zap rag n ę  działać intenzywnie, kresem  
jego nieuchronnie staje się — kom pro-
nntacya,

Dyletant genialny, którem u okoliczności nie­
zwykłe pozwoliły objawić niewyzyskane skarby 
umysfu, zjawia się rzadko — i nie m am y wów­
czas prawa zwać go dyletantem . Geniusz 
pozostaje zawsze na Drav’ach wyjątkowych.

Kieuy dyletant pospolity obeim ie rolę mece­
nasa sztuki szerzy swe niedowarzone, jeśli nie 
trywialne, ooinifc, w rzeczach m alarstwa rzeźby 
czy muzyki, w mniej doświadczonych kołach, 
jak zarazę, i rozprzestrzenia swe nieuctwo w 
sposób karygoidny Staje się w prost szkodni 
kiem.

Nie chcąc nim być, musi dyletant być m iło­
śnikiem wybranej gałęzi wiedzy czy sztuki, nie 
zaś paeor2ytem

Cóż czyni taki m iłośnik ?
óapew ne — czyni... co może, głóv 'ną jednak 

rzeczą w tym wypad..u jest świadomości dyletan­
ta. iż jest — dyletantem

Składajcie zlcto na Skard Naród.
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T t f s t r  l y d n o i A k l
dyr. S. M. GIMPEL

Jagiellońska 11 G o ś c i n n e  m y s f e i w  T r u p y  r o i l e ń s t s i e j .
D z iś , w *  w torek 22  z le rpn ia  o godz. 7'3 0 /wiecz9 rera

V * 'A 1  E,ni  J 5 M C
Trug e d y* w  3 aktach z pozostałej nośm icrtne j spuśc izny  
S *. An-skiago. Opracował A. Kacyznc.jj Re *ys. L .  Kadison.

Ju tro , w  środę 23 aierpnia c fo d z . 7*80 wieczorem

J a n k ie l  M e w a !
Sztuka  w  4 aktach D . P in sk i» | *  

Reżyserow ał L .  Kadison.
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Dlaczego zboże drożeje?
Dyrektor Związku Polskich Stow arzj 6zeń Spo­

żywczych p. Romuald MifliWzawuSti tak tłumaczy 
przyczynę óbelonej drożyzny zboża.

Obecna zwyżkow a  lencCcmeya oen zboża, jest 
beŁpoiredlnun skutkiem ostatniej ciewaluac.1 m ar­
ki polskiej, dzięki której pochowano wsKystłr> 
towary w oczek i wianiu na ustalenie się sytuacyi 
W obecnych warunkach żadieti rolnik nie przystąpi 
do spi zedaży całośc. swyon zbiorów. Aczkolwiek 
zb-ory są aaogół b. ładne i prawdopodobnie 
przewyższą znacznie zeszłoroezne, cena zboża po 
zostanie wysoka.

Wyjście leży w innej płaszczyźnie.
Sprowadza się ono do uporządrcowania wc 

łuty a w tym uetiU należy przód? wszy stkiem 
podnieść nie podali;i pośrednie, które pomnaża 
ją  tylko dfroż znę, a b e z  p o  ś r e d n i e .  Wszak 
podwyższanie pooatków pośrednich prowadzi do 
jeszcze większych luk w budżecie. Wlądlomo, że 
podatki bezpośrednie w porównaniu ze  stosun­
kami frzeOWojemem , -Są*'śmiesznie niskie.

p o?:atem koniecznem jest zaciągnięci- długi 
termiTKłwei pożyczki zagranicznej, która będzie 
jednak wtedy możliwa,, gdy będzie wypracowa 
ny i przeprowadzony konsekwentny pian fi non 
sowy Pierwsze słowo ma tedy w tej sprawie p. 
minister skarbu, który wi ien wyłożyć swój plan 
finansowy i zobrazować w nim, jak zamierza 
przeprowadzce samocyp dkarbu państwa.

cnej, główną przyczyną podnoszeń a sie car na
wszys kie arUkU-ły jest brak pianowej poStfukl 
go "podanczci, działalność komitetu dba walki z 
drożyzną byłaby b owocną.

KOMITET D U  WAL KI Z  URI >ZYZNĄ.
J Wstrzymanie działalności >toraitetu crta walk; 
a drożyzu.ą, którego jestem  członkiem, było w 
tych warunkach błędem, a  wynikało z prze,i - 
lenia gabinetowego. Wobec tego, iż w chwili obe

WYWÓZ ZBOŻA ZA GRANICĘ
Zwrócić również należy uwagę na okoTczność, 

następującą, która w niemałym stopniu przyczy­
nia Się do obecnej sytuacyi na rynku zbozowym 
M anowlcie, cozwolerua na wywóz zoo za są prs 
wdopodobme wydawane. Nie mogę togt stw ier­
dzić, ale mam wrażenie,, i ż  tak jest.

Tymczasem w y w ó z  z  bo.z a  jest tylko wówczas 
cjo luszczalny, o  ile po roku gospodarczym, t. j. 
w końcu maja, okazałaby się w trap i poważna 
nadwyŻKta zboża

Tak postępują przynajmniej wszystkie pań­
stwa, nie wyłączając Rumunii, posiaidSająeej b. zna 
czae nadwyżki zboża.

Uwagi powyższe, dotyczące zakazu wywozu, 
od!no«zą s.ę rówt.leż do bydła, -albowiem żbo 
ża i ibyjdfto .sianowią dw a poustawowe artykuły, 
niezbędne dla aprowizacji.

Spadek (waluty poiskiej wywołamy jest z jednej 
strony zlą po.ityką finansową, z dbugiej zaś soe 
kulacyą, ale przedewsszysikiem złą g>spodiaTką fi­
nansową. Spekuiacya rotfei <się przecT-Sf w śprzy 
jaiącycii waronfcaćh! Stałn lizacy a waSuty zcoła 
podciąć podstawy spekulacjo. Jest to jedyne 
wyjście z sytuacy

3  ruchu robotniczego•
§ BACZNOŚĆ TOWARZYSZE KRAWCY z  o d ­

działu 13. Związku Pracowników' Igły w  Pol­
sce We wtorek, dnia 22. sierpnia zwołuje Z a­
rząd oddziału, wielkie poufne zgromadzi nie w 
sali, Rynek 1. 8. I. pl z porządkiem dziennym;

1. Rewizya cennika
2. Uregulowanie spraw y chałupnucówa.
8. U lrlo p ir robotnicze
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY PIEKARSCY! Aż 

do odwołania należy omijać L w ć r , gdjńz prze- 
p r ywadzamy aMajye cennikową

§ BACZNOŚĆ KRAWCY! Omijajcie Lwów, 
z powodu akcyi cem iiitowej/ aż do odwołania.

§ ST R IJK  METALOWCÓW, W. oITKOWIE. 
Z pow octb stoejfcu metalowców1, MaSeży omijpć 
Bitków, aż ido otfwiołania

J(omumt{aiy.
X ZARZĄD ZWIĄZKU MIESZKANIOWEGO I 

BUDOWLANEGO „DOM" we Lwowie spółdzielni 
z odipwlecEruunorią udziałami, komunikuje, że 
wdrozyi kroki o uzyskanie gruntów budnwić 
nych, tuużież o kreoyty długoterminowe i ko- 
płoct-ntowe, aby zrealizować postulaty zg łasza- 
lacym się człorkoaii.

Na razie cofeim ujem y się jeszcz° w  bbecnym 
sezon1J bumowi-' domois drewnianych patentu 
„Siinptex‘( ofełow aiiydi przez Bank Kredytowy 
w W arszawie, wedfe modrfji i planów znajdu,ą- 
cvch się w lołcam Związki gospod spoć ,,.Je- 
<*ność“  ul. J-indtego 6, gdzie człone*. dysponują­
cy parcelą Ardbwifentą i gotuwką musi zasięgnąć 
bliższych m form acyl

3  teairu 'Wielkiego.
„TE N , KTÓREGO BIJĄ PO T W A R Z Y " , wido 

wiskó w 4 a k u e h  L . Andrejewa.
źlapowiedizi a-nło nam tę sztukę, jako sztukę 

mająca już m aixę warszaw ską i krakotyską. Po 
zatem, a "aczei mimo- toj^nazwisko gtośnegu p  
sarz° rosyjskiego robi swoje: cztot'.i%  pirzygoio- 
woje się Mo usłyszenia jakicłt|j j-eśli nie rewy^ieyj- 
nych, to w każdl.ym razie ciekawych rzeczy. Rr> 
sya uowiem jest krajem wielu baruźo ciekatt-ych 
Drobiem ów i ekspery mentów. Je j fa! szywy iCiba 
iizm i jej cnocr>Viwy ^mistycyzm godzą się naj- 
ziipeinie, z  wyrafinowaaaem oknutieństwem, prze- 
prtjającam jej duszę, a  wyrazem «ego jest żądze 
samoud^ęczar.ia, starow iąca dla jaźni rosj-jskiej 
zródiłoperwersy jnej r ?zkoszy. Nad tem w^szystfoem 
ciąży brzemię rudizirno- wschodniego kultu i po 
czucia fatalizmu, bęaąee syntezą wszystkich k ie­
runków myśli i czuć rosyjskiego życia.

Ta odrębność dti-sjąyj 1 oo za tem ićfczie, kul tu - 
ttłry rosyjskiej sprawiła, ze kiedyś, przed taty, 
kiedy w rjosępnem świeile d terabiry ujrzała ją 
Europa, zdawało się, iż stam tąd ze Wschodu 
przychodzi rewelacya nowego życia, którero 
prąd rozrzuci slooeLni ałe rzekomo kntegorye ułny- 
fttowości europejskief. Było to zludzcriem W ro ­
syjskiej psychie i w wszystkiem, po z niej podho- 
47.i, tkwi zazadniczy pierwiaisteik ncgacyi, a  za ­
tem ,n’ernaiącv w sobie ric  konstrutttywnego Ro- 
sya jako całość może b-/ć ciekawym obiektem, 
rtoserwecyi, ale życiotwórczyrni elementami mc 
potrafi zapiodzić Europy Dsychoza rosy jska roz­
snuwa czad' odrętw iający, oo irera poczucie samo- 
wj-sijrczałnoó:i, a co za tern idziSj energię i w o­
lę czynu M ąd o ść  rozyjsJca. umi_ ły.tto rczala- 
dać, lecz nie .debędzie się nigdy na syntezęj

któraby streszczała cele życia i uzłowi -czeństwa, 
i Ukazywana .oro:.'k* dla ich osiągnięcia.

W sztuce Aa idrejewa ciałem odszukać przy- 
la-mnioj — ókoro niic się w mei odiszukac me 
lalo — tę przepastną głębię n bi.istyoznegtł świa- 

| ticęjoglądu, tak właściwego rosyjskim pisarzom, 
i A gd{\ mi sig to nie uda to, dopatrywałem  się 
j bez skutku alfcjgory i, symboiitii i tyn. podoonycb 
nadzwyczajności Może Jnoś inny bedzie szczę­
śliwszy, c?y bystrzejszy: ja uważam,, że między 
tytułem a treścią jest tylko ie-cfen łącznik — ore ■ 
temsyonalrósć. Tytuł za w-elfe obiecuje a  treść 
acz się o  to sili, nie dotrzymuje obietnicy. „Ten, 
którego biją po twarzy1", a więc isto ta s trą ­
cona na dno hańby n i- zdobywa sr# na  nic in ­
nego jak na zakochanie się w woityżenoe cyrko- 
Iwej - ę a  otrupiie jej i siebie. Do samego końca 
nikt nie wie, dlaczego przebrał się za KtfwWa 
i cflaczego przejmuje jakb rozkosz poleczki, wy­
mierzane mu -hojnie cna zabawiania publiczności 
w cyrku Samoudreczeme ? Uśw ,adbmieme so ­
bie godność wewnętrznej, dostojeństwa, wyno­
szącego go nad1 wszystkich^co się nad rum znę­
ca ją? Ale to  zupełne nie wypowiada się w  sztu­
ce; ton klown, „były ezłowtok" nie ma czasu, 
na żdawamia sobie z tego sprawy, bo się kocha 
w małej, dziecięco naiwnej Consu-eiiS, a ta zno­
wu, nie zdając sobie również oprawy, kocha żo- 
kieja Alfreda, do 'Którego pała miłością Zencj- 
dla, tkliareicieika , cyrku i pogromicielka lwów. 
Fabuła misternie powikłana, .jeśli jeszw-ze weźmie­
m y ipod uwagę, że SojdeC Conswalfi, jakiś w y­
kolejony „hrab ia" Manziri, dziwaczny t\p  d a r­
mozjada i jbkugiera w maieńkiem wj daniu, chce 
ją oddać za eonę, zakochanemu w niej staremu 
baronowi, bo dk.ę&i temu małżeństwu zapewni 
sobie pasorzythezą a wygodną wegetacyę cio 
smiesci. Na icm jeszcze nie koniec, bo „ten, k tó ­

rego  biją po tw arzy" ma’ ssą sobą przeszłość — 
był kiedyś wtolktm ccłowdckiem, miał własna o- 
grti sko uomow" i wszvsiko to posisradał dzięki 
jakiemuś łajemmpEemi osounikowi, który eodzo- 
dyczn.e figuruje pod nazwą „Pana‘". Bohemr 
sztuki klown, który odrzuć! t wraz z przeszłoś 
cią i prawdziwe sw e nazwisko a  przyjął pre- 
tensyonałnie śmieszn-» jmie „T ena" fezy ,tego" ?) 
by nie dppuśdi do  maiżcństwf. ConsuHiS z oorzy- 
4łym filistrem, óaronem tru je  ją  i jsiehie w scenił 
arcyrfługięj anjjmudnej.

Na szczegółowy rozbiór tego „w idociska11' 
— jak sztukę sw ą autor r c.cyOna!«ie nazwał — 
nie mam ani miejsca ara ochoiy. Być może, że 
chciał iduro i dc> tego oryginalnie powiedzieć, 
być może, że  jest w  tej chaotycznej całości g łę­
bia, której ja w Dnostoe-e dopatrzeć się, a tem 
mniej wyczuc nie mogę. Komu imponuje nazw i­
sko AnćJnejewa i (tytuł sztuki, ałach w niej docieką 
filozoficznych tez, niech podkłada jej jaką chce 
symbolikę, — są  bowiem I ła p y  k tórym  wydaje 
się, ze 5jest niemożUWe, aby w szpice rosyjskiej1 
i to  tak w^-b-tnego pisarze nie było czegoś arcy- 
głębokiego i arpyorygi-alnego. A według mnia 
jest to  zlepeł k :,TKii literackich pomysłów, silnie 
ooiEanycb sosem  garb jowskini, obliczonych na 
szereg- efentów scenicznych, Rtó"e jedhak zawo 
dlzą. Rzecz cała  ffz-eje się w cyrku, więc baw ią 
-oczy kostyumy cyrkowców, lu-dż zresztą bardzo 
poczciwych, nie zdobywających się na zad r- 
elistrawagancye. W szystko tyh-o na pozór wy­
gląda cksoemtrynznie a jest jedynie cudaczne. 
Klown „Ten'" ma "być niesamowity, p o d o h i?  lak 
i „pogmmicielka lwów", Zenejda; tymczaiscm mą 
tylko teatralny pało.,, jego tragikomjPm jes' mdły, 
i suchy, jego1 tajenu.iczość gubi się w pospolitymi 
romansie Mogą być rzeczy właśnie przez nlsdo* 
powtedzen-e piękne i  ■wielkie — tutaj n ieoopw  tne-
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Z duszpasterskie] parafii*
SICHOt , pod Lwowtem, y  sierpa,u. Czując pow ołanie także w innym kierunku, 

Oki morowego powietrza, głodu ogniją i [wojny próbow ał też m iłość swą ziemską skierowywać 
t od! takiego proboszcza ja k in  jest ksiąuz Bilin , ku swym parafiankom , td jednak m im o poświę- 
sk w Sienowi w ybaw las Panie, pow tarzają ’ tan y  'h ab u  zakonnika nie miał powodzenia a 
codziennie tutejfi parafianie. KsiężuieK ten zna- nawet żądano interwencyi w konsystorzu Ża­
by 'już czytohukotn naszym jako truciciel kur 
swych sąsiadów , me chce zawrócić z drogi na 
którą wstąpił lecz Koniecznie dąży do tego, by 
czyny sego uwiecznić ku chwale potom nych. 
W tym zboznem aziele dopom ożem y mu tern 
chętniej, ponieważ chcemy ułatw ić ks. arcybisku­
pów . Biitzewskiemu, m ającemu w krótce zjechać 
na wizytacyę poznanie i przekonanie się o w arto­
ści swego zastępcy.

• Litania grzechów ks. Bilińskiego jest bardzo 
długa, my jednak zajmiemy się dla braku miej­
sca tylko jej częścią.

Ks. Bernardyn Biliński, syn chłopa, zapo­
mniawszy o swem pochodzeniu dzis maczej tego 
chłopa nie nazwie jak tylko chamem, analfabetą 
i paskarzem, pom im o że postępow anie tegoż jest 
wiecej jak chamskie, a paskarstw a nauczyłby 
niejednego z Daskarzy zawodowych. Zacny ten 
zakonnik, głoszący o zm kom ości dóbr doczesnych 
tak również marki polskiej', każe sobie za śluby 
f pogrzeby płacić tyiko zbożem i to nie w 
mniejszej ilości jan po óO kig, za każdą czyn­
ność.

Księiyna ten nietylko skubie solidnie i grun 
townie swoje owieczki, ale umie także w potrze­
bie naciągnąć innych księży na probostwach są­
siednich i tak zastępując przez kilka miesięcy 
proboszcza w Żubrzy zabrał sobie stam taa na 
pamiątkę ziarna, k tó re dotychczas ma u s.ebie, 
a bojąc się by owoce z sadu nie zaszkodziły 
następt y, kazał je niedojrzałe pozrywać i sprze 
dał tutejszemu żydkowi Za m ało  jednak tego 
było księzulkowi, toteż wzjął także krowę nale­
żącą do tamtejszej parafii, tę jednak niewdzięczni 
parafianie przem ocą odebrali.

Wynagrodzenia pracowników kolej
Transporty zboża rumuńskiego, sprowadzane 

go pirz -z „Puzap5> ‘ obsługiwane były przez nar 
ty* konduktorów P. K. P dyrekicyi lwowskiej 
krakowskiej i stanisławowskiej. Położenie tych

wiedziony Bernardyn koi swe troski u Zośkę a 
ta wykorzystując swrą sytuacyę ODjęła w spółrzą- 
dy duszpasterskie w gminie £i sprawuje je ku 
zgorszeniu parafian.

Złośliwi pow iadają, że bez ,iej pozw olenia 
m łoaym  parom  ślubu udzielić we wsi nie chce. 
On sam głosi, że wierniejszej i pewniejszej od 
niej niem a, w dowód czego powierza jei często­
kroć obliczanie i zapisyw anie pieniędzy kościel­
nych zebranych na tacy.

Energicznym  i wojowniczym  potrafi być ks. 
Biliński, toteż oprócz daw anych rad  dzieciom by 
głowę jedno drugiem u ścięło, radzi z drogiego 
serca jednem u gospodarzowi by żonę uo m or­
dzie dobrze w yprał, a to  bobrze zrobi. W ojow ­
nicze serce jed n ak  tłucze się w jego kosma+ycn 
piersiach, a n ie dość m u też zwycięstwa w za- 
krystyi odniesionego nad Józefą Litwin, k tó rą 
haczykiem  od węgla chciał przekonać o słuszno­
ści swych poglądow, nie dość m u bicia dzieci 
w szkoie i na  ulicy, zaczyua w ostatn ich  cza­
sach biegać po publicznych drogach, w yłapuje 
cudze kurczęta i wspólnie z ŹosKą m orduje. 
Nie chcem y przypom inać ks. B ilińskiem u z p i­
sm a świętego słowa, że kto mieczem wojuje, a 
w tym w ypadku pałką, to od pałki zg.nie, lecz 
radzim v m u, aby opuścił swą owczarnię, w k tó ­
rej jak  sam się wyraża stracił daw no zaufanie 
i przeniósł się do m urów  zakonnych, gdzie 
jeszcze m ógłby w świętobliwosci dokończyć ży­
wota, Księdza arcyb iskupa prosim y, by m u  tę 
decyzyę ułatw ił, czem zyska sobie uznanie 
wszystkich parafian .

Jedna z oskubanych owieczek

pa^tyi w podroży było- zbyt uciążliwe, a  to  z te 
go powodu, że prócz orowiązKów konduktora,; 
pełniły również oboy\ nz.K.i innych pracowników 
tootój., ponieważ na terenie rumuńskim z bra«cu 
pe.rŁo.iału, zy też imnyofo Dowodów zmuszeni 
IjyJi koniGiuk o ^ y  aó pilnowania wagonów ła ­
downych w czasie dłuższego oostoju, nakładania 

1
eberi,1 noszą tyiko cechy chimery autorskiej: po­
stać,^ m aja być ty1 ko szkicami, które autor po ­
zwala uzupełniać dbwolnemi Komtiuacyami. To 
sam o odnieść trzeba do tre śd  i m y s i (przewodniej. 
Trochu fannasiyozności romantycznej, trochę 
„krw aw ej" ironii, dużo semyinentu poa-awdnego 
tak, bŷ  nie zatrącał pospc , tością dużo znaków 
zapytani. — co razem  ubrane w pstre gałgank. 
elektów cyrkowych, m a diać mezwj-kłe widowi 
sko sceniczne. Rzecz zapatrywania — dla mnie 
było ónu, zwłaszcza w akcr IV rozwiekie do 
znudzenia.

I gdyby nie popisowa kreacya gościa w ar­
szawskiego, W. Brydż,i ńskiego, sztuka sama dla 
siebie ais obudzi'aby ani połowy tego zaięcia, 
jakie obse- wow-eć się dlało n,a o iiów ni. Brydziń- 
sHu znany jest miutieznc: ci lwowskiej z swych ze ■ 
szłorocznych występów, w których (zwłaszcza w 
„Tajfunie") dlał najwyższy w y a z  lurnsztu aktor 
skiego. Znakomity a ity sta  jest prżtelńWsz»ftff.derb 
c- zelato-em gry scenicznej, doskonałym przedsta 
w ciąłem  klasycyzmu, oczywiście klasycyzmu zmo 
dje-ruzowanego, który posługuje się jak najbar­
dziej .plasi yczną jak najbardziej sharmomzowana 
zewnetrznoncią przy k/eon aniu ról. Zadziwia 
jąca jest ta  technika, opierająca się na skrupula­
tnym opracowaniu najdrobniejszych szczegółów' 
niepo^walająca nigdy wyodrębnić się czemuś —' 
nawet d k  potrzebnego efektu, ^oby psuło har 
mo«ię kreacyi jako całości. A pod ią  form ą kla­
syczną kryje BrydżińsHt jako artysta dusze swej 
postaci Nie może ona ujawniać bogactw a swe 
treści kontynuowaniem wielkiego gestu, wielkiej 
namiętność1 womo jej tylko od czasu do ozasu 
wymichem zdradzać żar swego w-nęfrza. Ą i w 
tym wy cuchu r.nm a .w pasania, artysta ,-.ie zapo­
mina rtodk o  k'asvcznvTn esłetyzmi i swej twór 
czOśti ak o  sklej. To s..ui ie . i  się wewnętrzne, 
to opanowanie (śpOdfeÓTtf i roztropne szafowanie n i­

mi nadaje krearwom jego siłę, k tóra narzuca się 
wrażeniem -czegoś zwartego, stworzonego z jfc 
dlnej bryły , która wstrząsa nie budząc histery­
cznego tie-sz-czu I tak działa jego  „Cizlowt .k. 
którego biją pc tw arzy", postać medomówiona 
przez au.ora, pełna, i skończona w reproduk­
cje artysty — aktora.

Hrabiego M auzui kreował dyr. Czarnowski 
ar+ysta tej m itry , że żadnej roli ri= może na 
szwank narazić. Grę p: Czarnowskiego cechuje 
pociągająca dbbroduszność, pewna bonhomia. 
kióra uwydlatnia całą naturalność outwarzanycn 
p iz tz  riego postaci. Hutńor Czarnowskiego jest 
-meoner jony — pm eswisca on dyskretnie z wdzię­
kiem czegoś dbbrego, pobłażliwego, sw ojski-g )• 
i wytwarza naokół sife-ie atm osferę pogody. J e ­
żeli do 1e.-.o dodamy niezwybią, utns-aijającą się 
w parnię©' charakterystyczną wyrazistość typów 
Czarnowskiego i artystyczny umiar, w którym  ie 
utrzymuje, stwierdzić trzeba, że r ie s td t/  za rzad­
ko w, dujemy jego gre scer. czną T e m i wszyst- 
kiemi powyżej w y m itrn o n e rm  zaletami odznaczał 
się hrabi.a Manzini.

Dobrą w ro  t naiwnego dziewczęcia, była p. 
Debidca, może za mało oryginalna w swej nai­
wność', ale zupełnie poprawna. Utrzymywał się 
w tonie p. Bielecki, .trochę więcej wyrazu, m-n- 
cy i temperamentu ch-ciałbym wia'zieć u  p. Wi- 
land

Sztuka na ogoł przygotowana była staran­
nie, ni-e było nic rażącego w ..scenach za scena", 
oo należy uważać za postęp. Sceny zbiorowe 
— że się tak wjłflzę, pięta „A chftesow a" na­
szych przedstawień — oczywiści’ nje osiągnęły 
jeszcze wymaganego poz’omu, ate były znośne 
Zasługują na uwagę dtekoracye, efektownie po 
myślana i wykonane przez p. Baifca.

Artur ćwikowski.

węgli na parowóz, pompowania wody i rop,, do 
tegoż, przez co  stawali Się konwojentami, stró 
żar. .., craz posidgaiczami parowtwu. Wube< tego 
stanu rzecy naieżak się drużyrom  koc tłuk Lor- 
sidm jakieś wyższe "wynagrodżerie. M m istorstyo 
Kolei ż e l, wcnodżąc w położenie pracowników^ 
pełniących służbę poza gran-cami Jzeezyposp-i- 
litej przyznało takowym rozporzi zeniem z dn. 
27 stycznia 1921 r., L 55612'20. tliyety w w yso­
kości dyet normalnych w tej same; ilości jedno- 
siek waluty .rumuńskiej, płatne z góry w dniu 
wyjazdu pracownika, w m arsach wcOiug kur.-.-,u 
waluty rumuńskiej. Prócz tego kontrakt z 
zappem ' zapewniał tymże pracownikc m dycty 
podwójne Na podstawie po w. rozp. M!. K.
wypłaoału dyrekeya kolei pań 5tw. dyety, lecz do 
p, ero p c  powrocie z pouróży, zaś w Rumunii wy 
piacał na podstaw ę konrraJciu „Puzapp

Nie długc jeunak trw ały te, juk to  niektórzy 
I urzędnicy twierdzpi, dobre czasy dlja pi aeown;- 
j ków podróżuj ący cii w  Rumunii.

Dyretflcya lwowska — nie wchouząc w  po 
łożenie pracownika, który w czasie takiej podró­
ży prowadzi! dwa gospodarstwa i czestokrcć
djyety me pokrywały kosztów zaopatrzenia w po- 

■ droży — na własna rękę poczęła ściągać pra- 
! oow^itom  kwoty wypłacone przez ,,Puzap5: , uje 
powiadomiwszy nawet o tern interesowanych za
00 i -na jakiej podstawie dane kwoty ściiga.

Potrącanie kwot wywołuje wielkie rozgorycze­
nie oraz zniechęceni0 uo pracy wśród prarowni-

j ków kołejowy-cłi, zw łaszcza że podbone trakto- 
’ wanie swych podwfadbych m a miejsce tylko w 
* okręgi* dgrekCY-i 'wowskiei, oraz że ściąga się 
oyety wypłarone przez , Puzapp" tyiko niektórym
1 u nkeyon a ryuszon i, podczas gdy dyrekeya k ra ­
kowska i stanisławowska ppoobnyieti m etod rie 
stasowały.

W yobrazić sobiie moźnp żjtcie takiego kole­
jarza i jcgc rodziny, Med\ wsicriek takich po- 
trąpeti otrzym a w jednym mtosiąct* p&Dory w 
kwocie 24.500 m k . w  drugim  11.700 m k, w1 trze­
cim zaś 1".800 mk etc.

Postępowanie tego rodzaju ze strony dyrekcyi 
jest analogiczne db zasad komunistycznych, po- 
new aż pracownik kolejowy nie jest w tym wy­
padku właścicielem s w e  i t ik  m arnej, penc i,' 

"oraz nasuwa przypuszczenie, iż dyrekeya popiera 
złodziejstwa ,^uzappowsKrie" i stara sie je po ­
lery ć kosziem kolejarzy.

Zafytujem j więc p. prezesa djyrekcy lwow­
skiej, cz j' wydał rozporządzenie ,Ś8-Hgt»ia k i/o t, 
o raz  na jaki/j podstawie to się czyni, względnie 
o  ile owa poefetawła ma injcyatywę w  tut. dy- 
reketi to prz\rpo-TTiinamy, iż e?rreg lwowskiej dy- 
rekcy podliega m iristerstw u kolei żel.

‘Zwrecapty się również db p. m inistra kol 
żel.: czy wiadiomeui mu jesi postępowanie pod­
władnej dy.rekgy', o raz ot> zaim erza uczvr ić, aby 
oodbbną wyoadta — Idóre mogą być groźne w 
następstwach — nie miały miejsca.

ttsięgarftia Ludowa Lwów
s Z ł A J w r o c K t a r  a

poleca najnowsze wydawnictwa:
A S tru g :  „Mogiła nieznanego żołnierza". 

„Pieniądz*.
„ „O dznaka za w ierną służbę".

Jack L o n d o n : „Praw o bm lego człowieka*
„ » „O dyssea Północy".

2. Kisielewski „Paskareczka".
Wielopolska: „K ontryfałow e lichtarze u św.

Agnieszki”.
T  H o łó w k o : „Oficer Polski*.
D o s to je w sk i: „Cuaza żona i mąż pod łóżkiem u. 
J H o lia e n d e r :  „Jezus i Ju d asz6.
I. K. K o rz en io w sk i: „Prow okator*. 
Ćwikowski: „Pod Ł uną".
R ą o r t : „W esołe im pertyneneye".

„ „Za cesarza"
P rz e c ła w  S m olik- „Z ojczyzny D zingisC hana*. 
K aro l d e  C o s te r :  „W esołe bractw o tłu sty ch  gąb*. 
K. J ę d rk ie w ic z :  „Światki i centaury*.
J ^ O g o n o w sk i: „stargany  laur*.
A. C h m u rn y ' „Ciernie śląskie*.

%
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wyświetla od dziś senzacyjna 
I w dni następne Wowość! Zaginione radium

D ram at aemacyjBO-krjnmi- 
n tlny  w głównej roli
J 0 E D E B SJ

i Ei.iF.DF, NISSEN.

Szip&sdEfea Linia Ih
Tel. 1«0-i13. WARSZAWA, ul. Długa Nr. 61 . Adr. teł. Centwarus-Warszawa-
Najdogodniejsza komunikacja do Ameryki Północnej przez Szwecję- 
Przedwejeiint najszybsze okręty luksusowe. Statki odchodzą 2 razy na miesiąc
W szyscy em igranc i, Poiacy i R osjanie  n i e  p o s i a d a , ą c y  paszportów zagra­
n icznych,  zechcą  n iezw łocznie  p rzyn ieść  lub p rzystać  lis iem  poleconym  do 
b iu ra  naszego 1 ehz*m pla rz Affldavitu i podać dou ładny  SWÓJ adres 1 s ta  
rostWO, do litoresro złożą podan ie  o paszp o rt, a m y za ła tw im y  form alności 

p o trzeb n e  dla u zy sk an ia  p a sz p o rtu  zagranicznego.
Reemigranci —Polacy, po siad ający  paszp o rty , wyciane w Ameryce, bez w z g l ą .  
du n a  to, k iedy  do Polski p rzy jech a li, m ogą przed łużyć  p aszp o rty  w S iarostw ie , 
a n astępn ie  zgłosić się do b iu ra  naszego, gdzie udzie lim y im bezp łatn ie  form u­
larzy  i w szelk ich  in fo rm acy j, n iezbędnych  do o trzy m an ia  w izy am erykańskie j.
Cena k a r ty  o k rę to w ej ze w szy s tk iem i kosztam i z W arszaw y do New Yorku 

wynosi 106 dolarów, pogłow ne am erykańsk ie  — 8 dolarów ,

1 1 2 4  W s . : -  i k l t  I n f a r m a c l e  b e z p ł a t n i e .  I

Każdy pasażer 111, klasy otrzymuje miejsce w  kajucie 2

O B W I E S Z C Z A N I E !
M inisterstwo Skarbu pozw oliło s p r z e d a w a ć  rektyfikow any 

spirytus w stanie nierozcieńczonym  do fab ry k ac ji likierów  w 
każdej ilości każdem u lik iein ikow i, k tóry  wykaże się k a rtą  k on­
cesyjną na w yrób likierów. W szelkie inne iorm alności i ograni­
czenia dotychczasowe odtąd już nie obowiązują.

Nadto orzekło M inisterstwo Skarbu, że sklepy z dena tu ro ­
w anym  spirytusem  m ogą go sprzedaw ać w ilości do włącznie 
jednego litra na osobę do opalenia , ośw ietlania i poruszania 
silników  każdem u zgłaszającem u się odbiorcy bez wym aganego 
dotychczas pozw olenia w ładz i organów  skaibow ycb.

Fabrykom , insty tucyom  rządow ym  tud/.icż pryw atnym  ko. 
ooeratyw om  i zrzeszeniom zgłaszającym  zapotrzt bowanie dena- 
tu ru  w ilości najm niej 10 litrów  w olno rozlew niom  w ydawać 
go w jak ichkolw iekhądź naczyniach czy to w łasnych  czy dostar­
czonych przez odm orcę

ZJEDNOCZONY PRZEM YSŁ SPIRYTUSOWY. 
W e Lwowie, dn ia 16 sierpnia 1922. 5

▼ | | a  \
•

aflA JL E P SZ E  dymków* kalesony do w a r y  po łOOO Mp 
* *  Pracow nia  b ielizny, sw eterów ; pończoch «Kslos», 
K opernika 12, za b ram ę . ,'t

l!
o r d y n u je  u l ic a  W o ły ń s k a  L 5.

naprzeciw rogatki Żółkiewskiej. 1053

F V  «ei erycane, skórne, zastauałojj — 
f in r ! fJr"Vi* “ł #  S Ifcry a p a a y a l i a t a  20

D r. F H IS C H  u L c a  W  a ło w a  11.

D r .  a .  h a d e l
l ekarz chorób wene­
rycznych ł skórnych
12 ornyriuje od 12—1 i od 3 - 5  pop:
PLAC HALICRI 7 (NAD KAWIARNIĄ CENTRALNĄ)

Specjalista chorób skórnych i wener.

D r .  S C H W 4 S ? Z
były Sekundarjusz szpit powszecn. ul. Słowackiego 4 
(naprzeciw gł. poczty). Leczenie pktn, brodawek, włosów 

elektrolizą i l a m p ą  kwarcową. 3

W  chorobach sk ó rn y ch  i wenerycznych

D r .  L O L U  F U L L E N B A U M
23 seknuuaryusz szpitala powszechnego 
O rdynuje o<i 3—6 popołudniu  Ż ó łk i e w s k a  3 3 .

Ma wesela - -  zabawy „3 ^ - ^  
Sezański, Lwów. ul. Pcdwaie 1.
1098

U / n / n p  i l | j |  p ^ l ń  |  Podług już nadesłanych modeli 
a A l iC  U l u  l i l i i  .  zagranicznych, wykonuje prędko  

i g u s to w n ie : kusfyuim płaszcze, S ń 7flL S »3r| 0* | $  
suknie, specjalista krawiec damsKi » J u ł v I
i i i .  i J O -  1126 CENY NIZKIE.

SCHNAPEK TH!MAS O R ł / W I F  N A J l / N f E J  i BRACIA OCHMAN U D U K I C  I1 H J  I  H I 1 I I . J
Ł  ó  T * /

G RÓ DEC KA  1 
RÓG K RA SIC K IC H

ZAKUPIĘ KAZBA II.OSC
s ł o m y  l n i a n e j  n i e m o c z o n e j ,  s ł o ­
m y  l n i a n e j  j n u c z u n e J ,  l n i a n o  
w ł ó k n a  n k e c z e s a n i  i c z e s a n e

s a  g o tó w k ę
oferty przesyłać

W , Woiait&ki,
Kircteck ego 12, Lwór,

M A SZYN Y  DO JZ Y C IA  różnych systemów, oraz części 
składowe do tychże, wszelkie prz/bory dla kolarzy, jak 

płaszcze, węże, latarki karbidowe i t. p. poleca
MAGAZYN ARTYKUŁÓW  S P O R T O W Y C h

i  L 'M 1  ŻUJCIE Tam

ls:, «  D r. O u t k e r a
PROSZKU DO PIECZYWA I rUDDINGI 
: HURTOWNIA I
DOM HANDLOWY Fl Krause
1100 LWÓW, UL. SKARBKO W5P/» L, 35.

STHmPIUE
tt i .  & o j ( i j d s r

A B R A H A M  F K I E t i F B D D  

L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  9 . 10 7 7

Specjalista chorób skórnycn i wenerycznych

D r. J. A U liD
Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

F ° b r y S a  s t a m p i l  K a n c ^ l i o w  *cm
= = =  Crr»a5 .....

kauczukowe i metalowe 
wykonuje n a j  t a n. ej

1040

P o ę r z u k i  i i m n i  d o  r n w y i e a
na dogodnych  w aru n k ach

C i e ś l e
^  Polany, Czesi i A ustry jacv

P ł a w  iss  —  3 F r s .
L. Duteil, Pa is, 39 Boul. St. Jacques,

1125

P IE C Z Ę C IE  ' 1056 
l u i w i i O i ś f t r i U t r  

T A B L IC E
wykonuje najtaniej bo pracownia 

na I. piętrze

b . W E I S S
LWÓW, SYKSTUSKA 13.

Inserujcig w ,Dzienniku Ludowym,.

PIECZĘ^EK, TABLICE. 
BIMNOGRAIIKY, GRAWUK?

wynonuje po najtańszych cenach

K o m & n  M i a l C i n t S . p a s o ć
Stałym odbiorcom znaczny opust. Z iec-m r 

  z ptowmcyji odwrotną pocztą. d lF

g I A  T J  | "  l a n e  i m alow ane
J . * £ » . i  ^  J U J L  w  J u  w ykonuje najtaniej

ry!tf<Mt I. Oośdpeif - iwaw, I W  17.
1049

RU K i i  STABSIPILIE
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB P IEC ZĘC I 

I. FR IED M A N A , Lw ów , ul. Sykstuska -4-
0151

„ G R A F I K A ”  Marek Saidsfe
L W Ó W ,  U L  K O U U T ł ł j n  5  (w  p o d w ó rzu )

1052 ‘ posiada zawsze na składzie:

P A P I E R Y  W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  i  F O R M A T U .

P k ZYBORY DRUKARSKIE Rygały, szufle, wier­
szowniki i t. p,

MASZYNY DRUKARSKIE, masy ao  wałków,farby 
drukarskie i t. p.

Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek i lini' mo­
siężnych PO PELB  AUMć i WIEDNIU.

ZastęDftwo na wschodnią Małopolskę fabryki przy-
borów drukarskich T. K r id y k a  i Ska w P o z n a n iu

U —  _ . r.

B a c z n o ś ć  R l l l l © f l l l Q f  !  własność Ludowego Spół Tow. wy-
r ławniczego Lwowie poteca To  w. p apfyjn ym  dla Ich dxfecf k s ią ż k i s z k o ln e  
do sak© ś re d n ic h  i powsazecfom^ch, piątki naukowe, społeczne i polityczne,

oowftpści i bajki.
Zastępca naczelnego redakt. i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem A nura Goldmana we Lwowie, ul. Sykstuska 190 t«l. ur. 87!


